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OCZEKIWANIE

Fragment odcinka telenoweli Karpielowie z Gronika

Autor: Jan Gutt-Mostowy

Osoby: - Zofia Karpielowa
- Hela - jej córka
- Staszek - jej syn
- Maryna - żona Staszka

- Ks. Andrzej
- Dziadek Karpiel
- Babka Kunda

STAŁY FRAGMENT MUZYKI GÓRALSKIEJ I PANORAMA TATR

Scena 1

(Izba w domu Karpielów. Zofia zajętapracąprzy kuchu. Jest godzina 12,oo -

nieoczekiwanie wchodzi Helena.)

Zofia (ze zdziwieniem) - A tobie co przynieslo ? Stało się co, cy mos wolne ?

Hela : - Przyleciałak, bo telefonowoł tata i fciałak wom pedziec co godoł.
Zofia: -I coz: radzivł?Godojze przecie.
Hela : -Godoł, ze niby syćko idzie w dobrom stronę i ze Jaśka pewnie puscom po sprawie.
Zofia: - A nie radziył kie ta sprawa ?

Hela: - Od adwokata sie dowiedzioł, ze na dniak i ze prokurator nie będzie się upiyroł, coby’
Jasiek dalyj siedzioł.

Zofia: - Dolby Bóg, coby go przecie puściyli. Przecie, po prawdzie, ón wielgiyj winy ni mo.

Hela: - Cy mo, cy ni mo, to orzeknie sond. Tak cy tak, rachuje sięjednak to, ze był w szajce.
Zofia (zprzejęciem) - Ale przecie nikogo nie ukrzywdziył a my go nie oskor-zomy.
Hela: - Tatajesce radziył, ze fce być na tyj piyrsyj sprawie i temu musiołbyjesce porę dni

w Krakowie pobyć ino nie wiy co wy na to rzekniecie ?

Zofia: - Jak tak uwazuje, to niek tam siedzi kielo trza. Tu sie bez niego nic nie zawali. Ale...

zaraz - a ka ón po prawdzie w tym Krakowie siedzi ?

Hela: - Ta pani, co u nos siedziała, upytala ojca coby się u niyj zatrzymoł i zodnyk hoteli nie

sukoł.

Zofia: -A jako-z z tym jyj chłopem ?

Hela : -Pytałak się i o to, ale ciec ni mioł casu dokładnie się wywiedzieć. Telo ino wiy co od

pani, ze pono jestjuz lepiyj, juzjom poznaje i zacyno godać. Óna tam całymi dniami siedzi u

niego w śpytolu. (po chwili) - To jakoż mom ojcu pedzieć kie zaś bedzie dzwoniył?
Zofia: - Jak uwazuje, ze trza, to niek siedzi, ino coby zaś pani nie musiała koło niego robić.

Niek się stołuje w barze - dudki przecie ku sobie wzion.

Hela: (wstając) - No, to jo juz pode, bo koleżanka mnie zastympuje. Trzymojcie się !

Zofia : - Boże cie prowodź !

(Helena wychodzi)
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7 Scena 2

(Po wyjściu Heleny, Zofia siadaprzy stole, podpiera głowę ręką i widać, że się
nad czymś zastanawia. Słychaćpukanie do drzwi.)

Zofia: - Proszę ! Otwarte !

(Do izby wchodzi młody, ok. 30-letni mężczyzna ubrany „po miejsku ”, z koloratką
wskazującą na duchownego )

Ksiądz (wchodząc) : Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !

Zofia (z rozradowaniem): - Na wieki wieków, amen ! Witoj Jędruś !

(Przybyły wita się z Zofią, chcącjapocałować w rękę, ta się opiera)

Zofia ( Ze śmiechem ) : - Dejze pokój, Jędruś, mnie by pasowało bośkać cie po rynkak.
Ks. Andrzej ( również ze śmiechem )- Jo nie zabocyłjako mnie tote wase rynce do

porzondku przyprowodzaty, kie my co z wasym Jaśkiem zbrojyli.
Zofia : - No, huncfoty były swos dobre, ale tyś, kwała Bogu, wyseł nas iksiyndza a mój...
(zaczyna płakać) - patrzoj, co się porobiyło.
Ks. Andrzej : - Właśnie się od moich dowiedziałem, że Jasiek popadł wjakieś kłopoty
i przyszedłem się dowiedzieć prawdy, bo ludzie byle co plotą. Czy faktycznie Jasiek siedzi ?

Zofia (wycierając oczy): - Tak się óno i porobiyło. Ani my sie nie spodziywali, ze nos taki

wstyd spotko. Cy my go źle chowali ? Mioł tu zły przykłod ? (Znów zaczyna szlochać)
Ks. Andrzej : - Cicho - ze , cicho. Wiym, ze wom ciynzko, ale płacem jemu nie pomożecie
a sobie możecie zaskodzić. Siednijcie. Mozę wom podać wody ?

Zofia (siadając): - Bóg zapłoć ! Dej, napijem się.

(Ks. Andrzej nalewa wodę do szklanki, podoje szklankę Zofii i siada koło niej.)

Ks. Andrzej : - Co się właściwie stało ?

Zofia (powoli uspokajając się) - No, to się stało, ze Jasiek pozycył lo kogosi, co jechoł
w Hamaryke, wiynkse piniondze i tyn mioł mu tote dudki z precyntem z Hamaryki wrócić.
Jasiek swoik piniyndzy telo ni mioł a tyn, fłoremu ik było trza, to dobry kolega Jaśka ze

studiów, tak ze interes widzioł sie pewny. Pote sie okozało, ze tyn co Jaśkowi dudki doł,
jest z jakiyjsi szajki a zaś kie tyn z Hamaryki piynindzy nie posyłoł, szaja zacyna Jaśka

przyciskać. Jako to ta pote było to nie wiym, dość ze namyśleli, ze Jasiek sie straci a nos

powiadomiyli, ze Jasiek porwany i fcom za niego wielgie opiniondze, bo inacyj go zabijom.
Ks. Andrzej : I to było za zgodą Jaśka ?
Zofia: - Ba, jako ! Ón tyz w tym był. Telo, ze my tyk dudków, kielo było trza ni mieli, zaś

trefunkem wmiysoł sie w to syćko oficer z policji z Miasta, flory tu przyjechoł za innom

sprawom. Tyn oficer powiedzioł Jaśkowi co mo robić i policja zrobiyła zasadzkę na tego co po

okup przyjechoł.Okozała sie to być jakosi pani z Krakowa . Kie jom łapiyli, to potejuzjak po
nici dostali sig do kłymbka. A tam był i Jasiek, to go i zaparli razem z innymi.
Ks. Andrzej : - A mo Jasiek choć jakiego dobrego adwokata ?.

Zofia: - Pewnie ze mo. Mój był w Krakowie i syćko pozałacwioł. Teroz zaś tam pojechoł
bo mo być ta piyrso sprawa, po ftoryj jest nadzieja, ze Jaś bedzie odpowiadoł z wolnyj stopy.



Ks. Andrzej : -No, to namiysoł, tym razem , nie wonsko.

ZofiajfZpretensją w glosie) - Wse cegosi sukoł, syćko co mioł było mu mało a dziś ? Som

wiys jakojest. Na posadzie majontku sie nie dorobis a fciałoby się syroko zyć, autami jeździć,
takjak inni naokoło. Telo, ze nie syćkim sie udaje.a potejydz hereśtanckom polywke.
Ks. Andrzej : - A nie trefiyła sie kajako, coby go za kufę wziyna i wybiyła mu z głowy tote

interesa ?

Zofia: - Bodej ta wybijes ! To juz tako naturajak, nie przyniyrzajyncy u krowy, ftoryj sie

widzi, ze trowa za cudzym płotem jest lepso od swojyj ..

Ks. Andrzej : - To kie mo być ta sprawa ?

Zofia : - Mój telefonowoł do Heli, do skoły, ze pono na dniak mo byc termin.

Ks. Andrzej : - Jo tu bede do końca miesionca, telo mom urlopu. Jakby trefynkem Jasiek sie

w tym casie pojawiył, to jo go, po staryj znajomości, weznem na spowiydż. Mnie byle cym nie

zwiedzie - znomy sie od małego.
Zofia: - Kie tak radzis, to ci jescejedno powiym - Jasiek bedzie ojcem.
Ks. Andrzej (Ze zdziwieniem) : - Nic nie wiym coby się mioł zynić.
Zofia: - Bo sie i nie ozyniył, ale przyjechała do nos pani z Krakowa i pytała o rade, bo jest
z Jaśkiem w trzecim miesioncu i nie wiy, cy sie mo dziecka pozbyć.
Ks. Andrzej : - Jezusie świynty ! Jesce i to ?! I co jeście jyj pedzieli ?

Zofia: - Ze dyć co my mogli pedzieć ? O zodnym pozbyciu sie dziecka niek nawet nie myśli
i ze jom weźniemy ku sobie, kie przyjdziejyj cas a Jaśka byjesce nie było. Ino Jędruś, godom
o tym ino tobiejako koledze Jaśka i ksiyndzu.
Ks. Andrzej (po chwili milczenia) -I co myślicie z tym dalej zrobić ?

Zofia: - Mój twardo pedzioł, ze sie Jasiek z tom paniom musi ozynić, choćby go na lycak do

óntorza mioł doprowadzić. A i tak myślimy, cy to nie bedzie dlo nasego syna ratunek, bo po

niyj było widno, ze swój charakter mo a z tego co nom o sobie opowiadała, lekko w życiu ni

miała. Siyrota, po dómak dziecka chowano. Tako mogłaby Jaśkowi dać rade.

Ks. Andrzej (z westchnieniem) - Dałby Bóg IDałby Bóg !

(Do izby wchodzi Staszek)

Scena 3

( Ci sami i Staszek)

Staszek: - Niek będzie pokwolony.

(Na widok księdza staje w progu zdziwiony, poczym z wyciągniętą ręką,
podchodzi do niego)

Staszek: - Jędrek 1 Chłopie ! Przyjechołeś 1? Nikze cie obłapiem 1

( Obejmują się )

-Downo my się nie widzieli. Kajsi cie ino po świecie nosi.
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Ks. Andrzej : - W moim fachu ciek som sobie nie furmanem. Idzie tam, ka go poślom.
A tobiejako sie wiedzie ?
Staszek (7.e śmiechem) - Pon Bóg mi błogosławi w dzieciak, nie downo mi przybyła porka.
Ks. Andrzej: -To razem bedzies ik mioł...?
Staszek : - Ćwiórke! A ty, biydoku dalyj parobcys ? (Śmieje się)
Ks. Andrzej : - Taki wybrałem sobie los i jak dotąd nie żałuję.
Zofia: - A kajeś teroz, na parafii ?

Ks. Andrzej : - Tak, jestem wikarym na parafii koło Kielc. Parafia nie duża, jesteśmy tam

tylko we dwóch z proboszczem.
Staszek : - To pewnie i nie bogato u was ?

Ks. Andrzej : -Bogato, w sensie materialnym, nie jest, ale parafianie dobrzy. Szczególnie
młodzież. Chętnie podejmują wszelkie moje propozycje, aby coś zrobić z wolnym czasem.

Zofia; - No, ale nie powiys, ze som śnimi za piyłkom gónis, takjak tyn wikary co tu u nos

łóńskiego roku był.
Ka. Andrzej : - W tym właśnie jest problem, bo tak się u nas zwyczajowo utrwaliło, że

każdemu coś wypada, albo nie wypada. Jak to dawniej mówili - uchodzi, albo nie uchodzi.

Na przykład, podzieliliśmy zwyczajowo prace domowe na „chłopskie” i „babskie”, i chłopu
nie uchodzi swoich gaci prać a babie choćbyjeździć na koniu. Tak samo, według wielu,
ksiądz powinien się ciągle modlić a zagrać z chłopakami w piłkęjuz mu nie uchodzi.

Zofia: - Bo i prowda ! Jakoby to było coby ksiondz w majtak za piyłkom z chłopcami góniył?
Staszek : - Ale po świecie jest inacyj. Bocycie tyn film w telewizji, jako się Kargul i Pawlak

wybrali do Hamaryki i trefiyli na takiego ksiyndza, co z młodemi tońcył na próbie oberka

cy innego kujawiaka ? Tyz im się to nie zwidziało, ale tam to normalka.

Zofia: - Tu nie Hamaryka i my momy swoje obycaje.
Ks. Andrzej : - To kiedy myślicie robić krzciny tyk bliżnioków ?

Staszek : - Nie urodzalimyjesce o tym, bo wiys ze momy kłopoty skrony Jaśka.

Ale kieby go puściyli po sprawie, to możemy i do dwók tyźni krzciny wyprawić. Bedzies tu

jesce ?

Ks. Andrzej : - Pewnie tak i chętnie przy tym poasystuję naszemu proboszczowi.

Scena 4

(Drzwi się nagle otwierają i do izby wpada Dziadek)

Dziadek (głośno) -Stasek ! Bier się se mnom, bo Futłas Kubę dopod !

( Staszekpodrywa się i obaj z Dziadkiem wybiegają z izby)

Zofia : - (głośnoprzez drzwi) -Jezusie Maryjo ! Ino uwazujcie W (Do księdza)
- Ni ma spokoju z tymi nasymi spólnikami..
Ks Andrzej : - A o coz tam idzie? Mozęjo copomogę?
Zofia : - Siedź ! Nie trza cie tam ! Ze dyć pewnie o tym wiys, ze my z Futłasami od roków

w zwadzie, choć dziś nawet nik nie bocy z cego sie to zacyno. No i tak sie wydarzyło, ze nas

Kuba zamotoł sie teroz z Futłasowom Dominikom a Franek Futłas słyseć o tym nie fce

a pewnie zaś ik ka przyłapiył.
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Ks. Andrzej : - Pedzieliście - zaś, to znacy ze siejuz kiedysi o to biyli ?

Zofia : - Bajako ! Franek uwidzioł ik razem i fcioł Dominikę bić, ale Kuba nie doł i chyciyli
się z krztonie.

Ks. Andrzej To co teraz bedzie ? Możejajednak ku nim pójdę ?

Zofia : - Cicho ze ! Stasek z dziadkem dadzom Futłasowi rade. O ! Slysem, ze siejuz
wracajom.

Scena 5

Drzwi się otwierają i do izby wchodzą Dziadek, Staszek i Kuba)

Dziadek (Z uciechą) - Pognalimy Futłasowi zdrowo kota ! Widziało się , ze zokryntu koło

chałupy niełapi !

Zofia (do Kuby) - A tyś co zaś narobiył ?

Kuba: -Nic jek nie narobiył, ino jek urodzoł z Dominikom za chałupom i tyn nos wypatrzył.
Chyciyłjakisi kij i fcioł nim Dominikę uciońć, alejo kij łapiył i wte ón mnie za krztoń ajo jego
za kabot. Trochę my się posarpali, ale kie ón uwidzioł, ze Stasek z Dziadkem lecom, to mnie

puściył i w uciekaca dó domu.

Zofia: - Z tego syćkiego to jesce kie dóńdzie do prowdziwsego niescyńścio. Lepiyj, cobyś sie

od Dominiki trzymoł z daleka.

Kuba : - Dominika nie dziecko i swoje roki mo.

Dziadek (zauważyłgościa)- .

- O ! Jo tu widzem gościa ! Ze dyć to Jyndruś Florków -

dobrze poznajem ? Ale tyz widzem, ze to juz nie Jyndruś ajegomość. ( Ze śmiechem )
Jakoż do tobie teroz godać ?

Ks. Andrzej ( Również ze śmiechem ): - Godojcie, Dziadku, takjak dotela {.Podchodzi do

Dziadka, chce gopocałować w rękę - ten niepozwala) - Nic się nie zmieniło od tego czasu

kiejek tu krowy pos. No, może ino ubranie.

Dziadek (Z westchnieniem ) : - Choćjkako bywo. Jednego nauki wywiedom na ludzi a

drugiego za krotki, takjak choćby nasego Jaśka. A cy my go źle chowali, zły przykłod dawali ?

Ka teroz winy sukać ?

Ks. Andrzej : - Nie wiadomk, nieroz, cemu się fura z sianem obalyła - cy była źle ułożono,
cy koło trefiyło na skałę a może i furmon nicpota. Wiyciy, jako sie to śpiywo: Chłopiec cijo,
chłopiec, wychowol mnie ociec, wychowała matka i ludzie do ostatka. Dużo zolezy, najakik
się ludzi trefi.

(Do izby wbiega Maryna )

Scena 6

Maryna : -Nimatu mojegoStaska?O, widzę ześjest ! Atupółwsi za tobom suko !

Staszek : - Fto mnie suko ?

Maryna: - Przyseł nopiyrwyj Władek Sobański teroz zaś Bolek Bunda i oba sukajom za

tobom.

Staszek: - A coz, przecie, fcieli ?

Maryja : - Jakiesi mo być woźne zebranie u sołtysa a ze ojca ni ma,to namyśleli, ze ty go

■zastompis.
nie godali skrony cego to zebranie ?
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Maryna : - Pletli cosi o kulcykowaniu krów a pote o jakiyjsi Unii, do reśty bedzies tam,
to się som dowiys.
Ks. Andrzej (wstając) : - A na mniejuż czas. Zajdę tu jeszcze za parę dni aby się
dowiedzieć, czy jest coś nowego w sprawie Jaśka ( Żegna się z Zofia, potem zpozostałymi)
- Ostońcie z Panem Bogiem !

Zofia i pozostali: - Boże wos prowodź 1

(Ksiądz Andrzej wychodzi, za nim wychodzi Maryna)

Scena 7

Kuba : Miot tyn Jyndrekjakom sprawę do wos, cy tak sie ino obróciył zajrzyć ?

Zofia : -Przysel zajrzyć, bo ustysot o Jaśku i fcioł sie dowiedzieć jakojest pro wda,
bo się mu nie fciaio wierzyć, ze jego kolega siedzi.

Kuba : - No, to juz się ozesło po wsi...

Dziadek : - A jako się miało nie ozyjść ? Przecie na policyji wiedzom a kie wiedzom,
to i inni nie od tego coby na Korpiylak ozory brusie.

Staszek : - Kie się to nareście syćko skóńcy ? Zamiast o robocie, cłek myśli ino o tym,
jako się skrony Jaśka od ludzi odganiać a teroz jesce do tego sprawa z Futłasem.

Zofia (Po chwili zastanowienia) - Powiydz-ze, Kuba, tak scyrze, jakojest miyndzy tobom a

Dominikom ? Bo tak dalyj byc ni może, cobyście się po kontak chowali przed światem

a Franek coby za wami z patykem góniył na obrazę boskom i ludzki śmiych.
Kuba : - Jo, mamo, Dominikę rod widzem a i ónajest tyz za mnom i Korpiylów się nie boi.

Kieby nie ta głupio zwada miyndzy nasemi rodzinami, to jo by wos i tatę downo juz pytoł,
cobyście nom dozwolyli dać na zopowiedzi.
Dziadek: - Wyboc, Zosiu, ze się wtroncem, ale po mojemu Kuba myśli ućciwie. Óni się

juz nie od wcora spotykali i jak dotela nie narobiyli wiynksego kłopotu, to trza myśleć, jako
to syćko po bożemu doprowadzić do końca..Som jest młodzi - życie przed nimi.

Zofia: - Jo tyz tak uwazujeni jtato, i Jasiek temu nie prociwny.. Wiym, bo myjuz o tym
uradzali. Ale jako Frankowi w głowie obrócić ? Przecie to sparto wereda i hónomo.

Dziadek : - Tu może pomóc ino Kunda. Tak cy owak, óna cosi jesce u Futłasów znacy
i nie zabocyła, zejest z Korpiylów.. Nojwoźniyjsejest to, ze Franek i Tekla fort myślom,
ze babka musi miećjakiesi piniondze pochowane z downyk casów.i temu jom ciepło
trzymajom a Franek jyj słucho.

Zofia: - Dołby Bóg, coby tak sie stało jako godocie.Wy sie z Kundom radzi widzicie,
to może byście śniom skrony tego przegodoł ?

Dziadek : - Jak tak radzis, to jo nie od tego. Co bede móg, to pomogem.

Zaciemnienie ekranu

Zmiana scenerii

Scena 8

(Miejsce za domem, gdzie zwyczajowo spotyka się Dziadek z Babką Kundą.
Teraz też siedzą razem, spiskując)



Kunda : - Zaś sie Franek wściykoł, zeście Domimoke obroniyli. „Cyjojuz ni mom prawa
do włosnyk dzieci ?” - wrzescoł. I jesce wos przezywoł krowianemi korpiylami.
Dziadek : - Niek mi wylize rzyć i nom syćkim tyz ! Co mu dziywce winne, ze sie z nasym
Kubom radzi widzom ?

Kunda : - Ale Franek ociec i swoje prawo do niyj mo. Do reśtry, miało sie tak robić, coby
była miyndzy nami zgoda a tu mos ! Nowo awantura.

Dziadek : - A tyś z Frankem prógowała co uradzać o Kubie i Dominice ?

Kunda: - Zacynak raz o tym godać, to zawrzescoł na mnie, cobyk pilnowała swojyj
spódnicy. Bede zaś musiała o tym zacońć, ale tym razem z innyj strony.
Dziadek : - A jako myślis zrobić ?

Kunda: - Jo wiym, ze Franek ajesce wiyncyl jego baba, fort mnie posondzajom, ze mom

jakiesi dudki. Juz porę razy zagadowali, ze by pasowało chałupę przebudować, to zaś ze sie

trafio fajny kawołek pola do kupna. Jo wiym, ze to syćko po to cobykjo swojom kabzom

rusyła. Alejo nie tako wartko pozbywać sie tego co mom. Do reśty Franek nie jedyniec,
momjesce i inne dzieci. Ze siedzom w mieście ? To nic ! Nie zarobiajom tam telo, coby nie

dbali i ode mnie co dostać.. Ale u nik nie biyda, bojek ik wyksztołciyła. Teraz nojwoźniyjso
jest dlo mnie Dominika, bo skół ni mo, musi ostać na jakiyj takiyj gazdówce a ka będzie
siedzieć. Mozę być tak jako się godo: niejedyn by sie do dziadów nawet i przyzyniył,
ale ka dziadypódom ? Jo fcemjesce Dominice i Kubie postawić chałupę i niek gazdujom
na swoim.

Dziadek (kręcąc z uznaniem głową) : - No, no 1 Dobrześ se to syćko w głowie poukładała 1

(Z uśmiechem) - A ni mos ty ta cego za pazuchom, bo by pasowało zmocać krztoń ?

Kunda ( również z uśmiechem ):- Pewnie ze mom 1 ( Wyciąga zzapazuchyflaszkę ipociaga z

niej łyk) -Twoje zdrowie, Bartuś !

Dziadek ( bierze odKundy butelkę i zdrowopociąga, potem się zwyczajowo krzywi)
- Dobro, psiokrew ! Na cymjeś to zrobiyła ?

Kunda : - Nie poznajes ? Ze dyc to na piołunie. Do głowy idzie a i na zondołek pomogo.
Dziadek (Oddając butelkę) : - No, tak. Ty fort z ziołami narobios.

Kunda : - Ni ma nic lepsego jak bożo japatyka. Dudków na to nie trza, zaskodzić nie zaskodzi

a pomóc może. Telo ino, ze sie trza na tym znać.

Dziadek : - Ale wróćmy się do sprawy Dominiki. Jako to myślisz z Frankem i Teklom

załocwić ?

Kunda : - Pocekom na pasownom kwilę. Fte im wygarnę, ze abo zgodzom sie wydać
Dominikę za Kubę, abo jo swoje dudki legujem tym moim co som jest w mieście.

Dziadek : - I myślis, ze óni na to pódom ?
Kunda : - Jaki Franekjest, takijest, ale i ón swój rozum mo. Ón wiy, ze przydzie cas, co

bedzie trza Dominikę wydać a cym jom wywianuje ? Psim gównem ? A poza Dominikom jest
jesce dwoje dzieci w chałupie. Musiołby stracić rozum, coby nie widzioł hasyntu dlo sobie

z tego, zejo Dominikę weznem na sie.

Dziadek ( Głęboko zamyślony) : - No, niby tak. Bo przecie i Kuba nie bedzie patrzoł na

Frankowe zogónki. Mozę to i być 1 Próguj 1 (Z uśmiechem )-a coby sie to powiędło,
wyjmij jesce tyn flasecke zzo pazuchy .

Zaciemnienie ekranu

Koniec odcinka
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Fragment odcinka telenoweli Karpielowie z Gronioka.

Autor: Jan Gutt-Mostowy

Osoby : - Zofia Karpielowa
- Dziadek Karpiel
- Jan Karpiel - ojciec
- Józek zwanyjuhasem

Jasiek Karpiel - syn
Staszek Karpiel - syn

Krystyna - dziewczyna Jaśka

STAŁY FRAGMENT MUZYKI GÓRALSKIEJ I PANORAMA TATR

Scena 1

(Izba w domu J.Z. Karpielów. Zofia i Dziadek siedzącprzy stole czekają na kogoś)

Dziadek : Powinien, przecie, juz być. Kielo godzin ?

Zofia : - Ze dyć zygor na ścianie - trzecio. PKS przychodzi przed trzeciom. Pomału ze,

docekomy się. Mozę go, przecie, nic po drodze nie zatrzymało.

( Słychaćpodjeżdżający samochód. Dziadek wstaje ipodchodzi do okna.)

Dziadek: -Jest! Przyjechoł Jasiek !

Zofia: - Som przyjechoł ?

Dziadek (Staleprzy oknie) Nikogo, opróc niiego, nie widzem.

(Drzwi się otwierają, do izby wchodzi Jan z walizką w ręku.)

Jan : - Pokwolony Jezus Krystus !

Zofia i Dziadek : - Na wieki wieków !

(Jan odstawia walizkę i wita się z Zofia a następnie z Dziadkiem )

Jan : - Zdrowiście syćka ?

Dziadek : - Kwała Bogu, zdrowi. Nic się nie wydarzyło. A tyś jako dojechoł ?

Jan : - Bez kłopotu, od przystanku trefiyła sie mi taksówka

yZofia : - Zodziyj sie i siadoj. Obiod gotowy, to zaroz zjymy.
Jan : - Napiyłbyk się cego, choćby kwaśnego mlyka. Mos ?

Zofia: - Pewnie ze jest. Fces chłódniyjse, to wyjmem z lodówki.

Jan : - Syćkojednojakie z uśmiechem ) - Byle było mokre.

(Jan siada za stołem, Zofiapodaje mu garnuszek z mlekiem.)



Zofia (Po chwili) - No i jakoż ? Jakoż z Jaśkem ?

Jan : - (Po namyśle) -7 Jaśkiem dobrze nie bardzo. W rzecy okozało się, ze ón w tyj
sprawie nojmniyj umocany, ale cy go puscom przed ostatecnym wyrokiem, to o tym musi

zadecydować sond.

Dziadek : - A cemuz odrazu nie orzekli tak abo tak.

Jan : - Prokurator był prociwny.Adwokat robiył co móg, coby Jasiek odpowiadoł z wolnyj
stopy, ale prokuratorowi cosi jesce chybiało i upar sie, ze mu Jasiek pod rynkom potrzebny.
Zofia: - Do cego mu może być jesce potrzebny, kie sie przecie przyznoł ?

Jan : - :Przyznać się przyznoł i radzi, ze ón w zodnyj innyj sprawie palców nie mocoł, ale ftoz

wiy, cy go flory śnik, choćby bez zemste, o co jesce nie oskar-zy.
Dziadek : - Mogło by to być ?

Jan : - U takik syćko możliwe. Taki chyci sie kozdego kłamstwa, coby sie choć kielo telo

ratować..

Zofia : - Toś był na sprawie ?
Jan : - Pewnie ze jek był, bo mnie pon mecenas powiadomiył. Ón wiedzioł, zejekjest w

Krakowie i ka siedzem. Przyjechoł som, coby sie umówić co bede świadcył.
Dziadek : - Toś ty był za świadka ? Niby o cym mógbyś świadcyć ?

Jan : - Chodziyło o to, coby pedzieć, ze my jako ojcowie, na Jaśka, za to co nom zrobiył,
zodnyj skargi nie składomy, ze to jest sprawa w rodzinie.

Zofia : - No bo tako jest prowda. Nic nom nie ukrod a ze kapkę pocyganiył coby tote dudki

dostać, to mu darujemy.
Jan : - Jo i tak godoł, ale tam Jaśkowi prokurator i inne paragrafy naloz. Po prowdzie mecenas

to syćko nazywoł ino podejrzyniami, na ftore dowodów ni ma.

Dziadek : - Ale jakby ftoiy z tyj sajki na Jaśka co podwiód ?

Jan : - W tym rzec. Narazie nic takiego nie było, ale może jesce być i temu prokurator nie fee

się zgodzić, coby z Jaśka sjońć hereśt.

Dziadek : - Tu wej mos 1 (Po chwili milczenia J - A kie mo byc ta drugo sprawa ? ?

Jan : - Tego jesce nie wiymy, ale adwokat godoł, ze do miesionca.

Zofia : - No, to jesce pobyndziemy w nerwak.

Jan : - Nic na to nie poradzis - trza cekać .

Zofia : -Ajakożtaztympanem-jakożmu? -Rysiek?
Jan : - Z panem dużo lepiyj. Juz się śnim do dogodać. Operacyjo się udała a pani Basia fort

przy nim.

Zofia : - Kwała Bogu, ze choć to sie dobrze skóńcy.
Dziadek ( Wzłości) : - Tak radzis, jakieby się z Jaskiem miało źle skóńcyć !

Zofia : - Nie wydziwiojcie, tato, Nie wywołujcie złego. Przy boskiyj pomocy i z tego jakosi
może wyńdziemy. A kłopoty nos nie opuscajom - zaś była zwada z Frankem Futłasem.

Na scyńście obesło się bez wiynksego kłopotu.
Jan (7. przejęciem ) - Nie godoj 1 Co się zaś stało ?

Dziadek : - Ze dyć uwidzioł Franek swojom Dominikę stoć z Kubom za chałupom i skocył
z kijem dziywce bić, ale Kubajom obroniył.
Jan:-Ico?1co?

Dziadek : -Jo to uwidzioł i poleciołek po Staska. Kie Franek nos uwidzioł, to Kubę puściył
i spiók do chałupy.
Jan : - Psiokrew ! Przecie my ostrzygali Kubę coby na Futłasa uwazowoł.

Zofia: - Dużo naostrzygos, kie sie młodzi majom ku sobie.
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Dziadek : - Kie siejuz o tym zgodało, to i jo by tyz fcioł przyświarcyć, ze sie radzi widzom

i może bez to wortałoby nareście zrobić zgodę miyndzy Korpiylami a Futłasami..Po mojemu
dość tyj wojny, florom wiedziemy nie wiada skrony cego.
Jan : - Dobrze, tato, godocie, jo tyz za tym, ino ftoz wiy co Futłasy na to ?

Dzkadek : - Jo sie wom do cegosi przyznom - urodzołek o tym z Kundom. Onajest tyz za

zgodom a do tego, jakby miyndzy Kubom a Dominikom miało co naprowde być, to Kunda

sama Dominikę wywianuje.
Zofia : - Jako, niby, wywianuje ? Z cego ? Przecie to dziady.
Dziadek : - Nie bój sie - óna mo z cego. Kunda mo dudki i to nie dzisiyjse. Nik o tym
nie wiy, ale Franek fortjom o to posondzo.
Zofia : - Pleciecie byle co. Skond by óna miała mieć te dudki ?

Dziadek : - Tego to jo po drobnemu nie wiym, ale mi pedziała, ze Dominice dóm postawi.
Jan (Kręcąc głową): - Jo tyz słysol, nie bocem juz od kogo, ze babka Kunda mo mieć jakiesi
zbójeckie dukaty, bo óna Madejka, alejo to uwazowoł za śpasy.
Dziadek : - Jo tyk dudków nie widzioł, ale kieby to była prowda, to by sie młodzi mieli za co

pobudować. Wy przecie Kubie parceli, z tego kawołka przy zokryncie, nie odmówicie.

Zofia : - Tam się majom budować Hela z Pietrem.

Jan : - Cicho ze. Wystarcy i dlo Heli i dlo Kuby. (Po chwili namysłu) - Ino jako Frankowi

do rozumu przegodać, coby nie miysoł ?
Dziadek: - To tyz biere na sie Kunda. Óna mo jesce, poza Frankem, troje dzieci po miastak.

Postawi Frankowi sprawę tak : abo sie zgodzis na ślub Dominiki z Kubom i na to zejo
Dominikę wywianujem, abo tote dudki co mom, dom tym z miasta a ty z tyk piniyndzy gówno
uwidzis.

Jan (Ze śmiechem) : - Jo widzę, zeście, tato, z babkom Kundom, niezły interes

zrobiyli. A był może ijaki litkup ku temu ?
Dziadek (Śmiejąc się) : - Nie jo, ociec, bede sie przed tobom, synem, spowiadoł. Jako było -

tak było 1 Teroz ty patrzoj, coby sprawę doprowadzić dobrze do końca

Zaciemnienie ekranu

Zmiana scenerii.

Scena 2

(Izba u Futłasów - biedniej wyposażona. W izbie przy stole siedzi babka Kunda

kontynuując rozmowę z Frankiem. Żona Franka - Tekla krzata sięprzy kuchni)

Kunda (Przekonywująco) : - Ni mos się co sarpać, ze Dominika spotyko sie z Kubom..

Młodzi som jest - ik prawo.!
Franek (Zprzejęciem) : - Jo mu mom darować !? Za to, ze mnie do drugiego razu

sponiywiyroł !?

Kunda : - Nic ci nie zrobiył. Do reśty, cyś taki pewny, ześ sie wte najakim gówmie nie

kiełznon ? A ka ty myślis lo Dominiki chłopa sukać ? Fto ci tu przydzie do tyj chałupy na

Gronik ? Dziywcyńciu juz dwudziysty rok idzie ajo jesce nie widziała coby sie tu kawalerka

oknami i dźwiyrzami pchała.
Tekla (odkuchni) : - Miałaby iść za Korpiyla, to lepiyj niek w chałupie siedzi. Tam, do reśty,
juz ni ma ka siedzieć, kie sie Hela z tym nauczycielem wprowadziyła a do tego nie wiada, cy
sie jesce Jasiek nie sprowadzi kie z hereśtu wyjdzie.
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Kunda: -Dominika z Kubom musom sie pobudować i siedzieć na swoim.
Tekla ( Śmiejąc się ) : - Pobudować ? Za co ? Za psińco ?

Franek : - I ka się majom budować ?

Kunda : - Słysałak, ze Korpiyle obiecujom dać Kubie parcele przy zokryncie, koło Helinyj.
Franek : - A za co sie pobudujom ? Jo ik wiela nie zeprem, kieby na to padło.
Kunda (Po chwili zastanowienia) : - Słuchojcie mnie uwoźnie - .jo Domonice dudki dom.

Coby sie nie godało, zejom Kuba wjednyj kosuli biere.

(Franek i Tekla wyraźnieporuszenipodchodzą blisko Kundy)

Franek : - Jakie dudki 1? Pleciecie byle co 1 Ka wy jakie dudki mocie ?

Tekla (Złośliwie) - Godałak ci, Franek, ze babka dudki mieć musi, aleś ty nie fcioł wierzyć.
Franek : - Zaroz ! Zaroz 1 Pomału 1 Godojcie, co za dudki u wosjest!?
Kunda (Ze śmiechem ) - Dobre pinionzki, jesce z downyk casów, bo przecie nie z twojyj
dziadowskiyj gazdówki. Ajakoż ty se uwazujes, ze twoim braciom i siostrze to janiol pański
doł wyksztołcynie i pomiyskanio w mieście ?

Franek ( Wyraźnie poruszony) : - To kielo ? Kieloście im dali ?

Tekla (Płaczliwie ) - Jezusie świynty 1 My tu biydzimyjak ostatnie dziady a babka na dudkak

siedzi i ozdaje ik na syćkie strony !

Kunda : Mom prawo ozdawać, bo to moje piniondze po dziadku i nikomu nic do nik. Skond

ik dziadek mioł, to juz sprawa miyndzy nim a Panem Bogem. A teroz tak ! Abo zrobicie zgodę
z Korpiylami i wydocie Dominikę za Kubę, ajak niy, tojojesce mom swoje dzieci w mieście

a wos niek tu ślak trefi i niek wos do reśty wsy zjedzom 1

( Zapada milczenie, każdy rozważapowstałą sytuację)

Franek (Spokojnie) - No, dobrze, babko. Mozeście to i nieźle pomyślała. Jo zgodzie nie

prociwny, ino niek będzie po sprawiedliwości - daliście tym w mieście, docie Domonice,
ale o nos to juz het zabacujecie ?

Kunda : - Nie zabacujem. Kie wom bedzie co trza do gazdówki, ale nie na gorzołke, to

powiydzcie a dom. Jo tego co mom do grobu nie weznem - śmiertelno kosula ni mo kiesyni,

Zaciemnienie obrazu

Scena 3

( Ta sama sceneria copoprzednio, za stołem siedzą Franek i Tekla )

Tekla : - No i co ty uwazujes o tym co babka godała ?

Franek : - Ze niby o tyj zyniacce Dominiki z Kubom ?

Tekla : - Zyniacka mało woźno, woźniyjse ka babka mo tote dudki o ftoryk radziyła ?

Franek : - Jakojojom znom, to bedzie ik miała w pewnym miyjscu, ale ftoz wiy ka ?

Tekla : -Kajsi musom byc tu w chałupie, abo zakopane koło chałupy.
Franek (Kręcąc głową) - Mnie sie widzi, ze óna ik bedzie miała we ftorymsi banku.

Nasa chałupa nie dużo. Ka co sowos coby nik nie naloz ?

Tekla : - Tak, cy tak, trza sie ozpatrzyć po chałupie, kie babki nie bedzie.
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Franek : - Dobrze radzis ajuż trza bedzie uwazować, kie babka bedzie płaciyła za towor

na budowę, cy bedzie wte jeździyła do miasta. Znacyloby, ze mo piniondze w banku.

(Po chwili namysłu) Deliberujem, skond óna może mieć tote dudki ? Przecie ani óna, ani jyj
nieboscyk chłop w Hamaryce nie byli ?

Tekla : - Jo słysała od starsyk ludzi, ze za młodu Kunda z różnymi narobiała, pono i z tymi
co zbójowali Mozę być, ze u niyj chowali to co z Uhrów przynosiyli. Nik sie po babie ni móg
spodziywać, ze óna trzymie zbójeckom kasę .

Franek : Plecies byle co ! Jakby tak miało być, tojo by przecie cosi o tym wiedzioł.

Prowda, kie sie Kunda za mojego ojca wydała, to pono dość godnie koło chałupy zrobiyli.
Pytom sie - za co ? Pote bracio i siostra pośli do skół - tyz nie za darmo. Mnie sie widzi,
ze wiela tu nie nadeliberujemy, ino trza z babkom zyć w zgodzie i robić takjako óna godo.
Tekla : - A z tom zgodom z Korpiylami to jako myslis zrobić ?
Franek : - To juz ostowmy babce. Óna ze starym Korpiylem w śtamie, to przecie cosi

wymysłom.
Tekla : - No, to niekzejuz tak będzie.

Zaciemnienie ekranu

Zmiana scenerii

Scena 4

(Izba w domu J.Z. Karpielów. Janprzy stole coś majstruje, Zofiaprzy kuchni.

Wbiega Hela.)

Hela (odprogu) - Jasiek się wraco 1. Był telefon od Krysi !

Zofia (Poruszona) - Kwała Panu Bogu ! Dziś telefonowała ?

Hela : - Przed godzinom. Godała, ze wiy od adwokata, ftory był na tyj drugiyj sprawie.
Jan : - To juz była sprawa ? Cemu-z mnie nie powiadomiył ?

Hela : - Tego nie wiym, ale sprawa była i sond się zgodziył, coby Jasiek odpowiadol z wolnyj
stopy.
Zofia : - To jakoż ? Przyjedzie tu ? Nie wiys ?

Hela : - Tego adwokat nie wiedzioł. Nie wiym tyz cy Jasiek może wyjyzdzać z Krakowa.

Jan : - Cemu by ni móg przyjechać ? Przecie to nie zagranica ?

Hela: - Uwazujem, ze sie, tak cy tak, powiniyn tu pokozać. Chyba ze sie przed ludźmi waguje
.Przecie wieś wiy, ze go zaparli. Do tego Jasiek ni mo pewnie grosa przy dusy, to przyjedzie
do wos, bo do kogo innego ?

Zaciemnienie obrazu

Scena 5

( Ta sama izba, w niej Jan i Zofia. Wchodzi Staszek, potem zjawia się Dziadek)

Staszek: - Pokwolony ! Nas cym tak radzicie ? Stało sie co, ze Hela nie w skole ?

Zofia : - Przyleciała, bo był telefon, ze Jaśka puscom. Telefonowała ta Krysia, co tu u nos

była.
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Staszek (Siadajacprzy stole) : - To jednyj biydy mniyj. A kie go majom, niby, puścić ?

Jan : - Tego jesce nie wiymy, ale napewno dadzom znać.

(Do izby wchodzi Dziadek)

Dziadek (Odprogu) - Powściykali sie ludzie do cysta 1 Nie wiyciejescejaki list dostała

Młynorka od swojego chłopa z Hamaryki ?

Zofia : - Ze dyć nikogo tu u nos nie było a my po wsi nie chodzimy.
Dziadek : - Listonosz przyniós list do młyna i zacyno sie tam piekło i lamynt, bo Młynorz
napisoł, ze sie nie wraco i coby mu jego baba dała ozwód, bo sie tam musi zynić Jak sie nie

ozyni, to go zabijom.
Jan:-Abezcotak?
Dziadek: - Ón tam udawoł kawalera i przygodo! se jakomsi Talijanke, wdowę, co go wziyna
na wikt i opierunek. Obiecoł sie śniom zynić ajak go óna przycisła, to sie przyznoł, ze babę juz
mo. No i awantura 1 Wmiysali sie do tego jyj bracio i postawiyli sprawę prosto - abo sie zynis
z nasom siostrom, abo nożem w brzuch. I co mol robić ? Napisoł do baby o ozwód a nawet

posłoł dulary na opłacynie syćkiego co trza i papiyr notarialny, ze ón się na ozwód godzi.
Zofia:-NoicoMłynorkanato?
Dziadek : - Narobiyła wrzasku, jak to baba, dzieciska za niom w krzyk, ze im tata umar.

Majom o cym kumoski ozprawiać 1

Jan (Zamyślony) - Hamaryka, Hamaryka. Różnie ta Hamaryka ludziom wychodzi. Ze niby
worce tamjechać, choć dzisiyjsy dularjuz nie tyn co przed rokami, ale co przy tym mozes

stracić ?

Hela (Podnosi się z miejsca) No, to jojuz polecem. ( Wychodzi z izby)
Dziadek : - A stało się co, ze przyleciała ze skoły ?

Zofia : - Jaśka majom puścić, był telefon i z tym przysla.
Dziadek: - Nie godoj 1 Naprowde ? No to kwała Bogu ! Kie tu przyjedzie ? Ón za kozdym
razem, kie tu był, to mi telo papiyrusów nakupiył...
Zofia (Z wyrzutem) : - Wy ino fort o tym samym 1 To wom mało, ze Kuba o tabak lo wos

dbo ?

Dziadek ( Ze śmiechem) - Dobrego nigda nie za wiele - wykurzy sięjedno i drugie.
Jan : - Sluchojcie, tato. Jo jesce o tym, coscie radziyli, niby o Kubie i Dominice i o zgodzie
z Futłasami. Jako wy to myślicie, ze trza zrobić, coby wysło jak trza ?

Dziadek : - Jako ? Ze dyć zwycajnie, takjak robiom ludzie, podług starego obycaju.
Trza posłać swata z Kubom i gorzołkom do Futłasów na nomówiny. Kie Futłasy i Dominka

z Kubom przepijom, to wte wleziycie wy. I uwazujem, ze nie bedziecie uradzali o tym co było,
ino o tym co będzie. Na tyj drodze napewno się dogodocie a cobyło a nie jest, nie pisę sie
w rejestr.

'

Zofia : - Ajak Franek i Tekla zjadom na nos ?
Dziasdek : - To juz ostowcie Kundzie. Óna syćko przyryktuje tak, coby było dobrze.

Babka mo na Franka i Tekle swój sposób.
Jan : - Kie tak, to niekze i tak będzie. Powiycie nom kie to mo być, coby my byli gotowi.
No i Kuba tyz.
Dziadek : - Syćko się piyknie ładnie od Kundy wywiym.
Staszek (Ze śmiechem ):- Ajo przyryktujem dobrom siykiyre, kieby trza było skocyć wom ku

pomocy, tak jak przy tamtyj zgodzie z Futłasami.

Zofia (Do Dziadka) - Ino tak patrzojcie, coby to wnet ugodać, bo kie sie Jasiek wróci

to będziemy nim zajyńci.
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Dziadek : - Dobrze, bocem o tym.

Zaciemnienie ekranu

Scena 6

(Izba w domu J.Z. Karpielów. Janprzy stole czyta gazetą, Zofia zajętaprzy kuchni.

Słychaćpodjeżdżający samochód .)

Zofia (Podchodząc do okna)-. - Ftosi do nos przyjechoł. (Po chwili) - Ze dyć to ta Krysia
z Krakowa.
Jan (Podchodząc do okna) -Óna ! Ale sama. Cyby sie zaś co wydarzyło ?

(Do izby wchodzi Krystyna z torbąpodróżną)

Krystyna : - Dzień dobiy, Państwu 1 Cieszę się, że was zdrowych widzę.
(Podchodzi do Zofii i wita się obejmującją, potempodaje rękę Janowi)

- Ja tylko na krótko do Państwa. Tym razem z dobrą wiadomością. Jasiek juz na wolności.

Zofia (Jakby się ocknęła): - Boże świynty 1 Siadojze, Krysiu, snami i opowiadoj.
Kie go puściyli ?

Krystyna : - Przedwczoraj była sprawa i ...

Jan : - Przecie my o tym nic nie wiedzieli !

Krystyna : - Adwokat nie powiadamiał Państwa, bo nie było potrzeby narażania was na

koszty wyjazdu do Krakowa. Ostatecznie prokurator doszedł do przekonania, że Jasiek może

odpowiadać z wolnej stopy i nie sprzeciwiał się już wnioskowi adwokata. Dlatego sąd Jaśka

zwolnił z aresztu.

Zofia : - A cemu-z ón do nos nie przyjechoł ?

Krystyna : - Państwo chyba rozumiecie jak się teraz Jasiek czuje wobec was, z powodu tych
wszystkich kłopotów, które wam narobił. Dlatego wołał, żebymja najpierw przyjechała.
Jan (Poruszony) : - Zgłupioł do reśty, cy co 1? Przecie co zrobiył, to zrobiył a ón juz nie

dziecko, coby się boł ze ode mnie patykiem po rzyci dostanie !

Krystyna : - To nie o to chodzi. Powiem szczerze - jemu jest poprostu wstyd, że was tak

zawiódł i wstyd przed ludźmi ze wsi, którzy napewno wiedzą, że siedział.

Zofia : - Wiedzieć, wiedzom. Tego się ukryć nie dało, ale sie przecie bez to z Sidziny het nie

wyprowadzi. Tu jego ojcowizna 1

Krystyna (Zzażenowaniem ) : - Jestjeszczejedna sprawa - tym razem przykra. Nie wiemjak
to Państwu powiedzieć...
Jan : - Godoj, dziywce, śmiało. Myjuz niejedno przęśli.
Zofia : - Cy Jasiek , może, chory ? Abo tobie sie co stało ?

Krystyna (Dalej zażenowana)-. - Nie. Nie o to chodzi. Poprostu Jasiek nie ma za co tu

przyjechać. Ja miałam trochę pieniędzy, to kupiłam bilet na PKS do Miasta a resztę zostawiłam

Jaśkowi na życie. Nie jest tego dużo, ale na parę dni powinno mu wystarczyć
Zofia : - Jezusie świynty 1 To teroz na cie spadło !? Nie bój sie nic, pomożemy i Jaśkowi

i tobie. Ajakoż miyndzy wami ? Cyś mu pedziała o dziecku ?

Krystyna : - Powiedziałam.

Jan:-Ico?Coónnato?
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Krystyna (Z uśmiechem) - Wiecie, że się nawet ucieszył i miał do mnie pretensje, że mu

wcześniej o tym nie powiedziałam.
Zofia : - Kwała Bogu choć za to, bojo się juz boła ...

Jan (Przerywa żonie) : - Dej pokój I O coś się boła, to twoja sprawa. Dobrze, ze wysło
inacyj. Znacy, ze nas syn jesce sumiynie mo ! (Do Krystyny) - Pomożemy wom napewno i to

zaroz, bo to juz nie ino o Jaśka idzie, ale i o tobie i o wase dziecko. (Do żony) - Słuchojze,
Zośka, co mi na myśl przysło - cy casem nie trza będzie dwoje nasyk dzieci zajednym
weselem pozynić ?

Krystyna:-Aokimpanmówi?
Jan : - Ze dyć nas nojmłodsy syn - Kuba tyz myśli sie zynić, to by pasowało wom tyz razem

wesele zrobić.

Zofia : - A co ludzie na to pedzom ? Ze dwók synów zajednym weselem zynimy, tak jakieby
nos nie było na dwa wesela stać ?

Jan : - Godos byle co! To nie chodzi o to cy stać, cy tyz nie stać, ino patrzoj, kielo by sie

oscyndziyło roboty, starunku a i zdrowio o gorzołce nie wspominajyncy ! Nik tu nie bedzie

myśloł hrubego wesela robić, bo po co i komu ? Jo uwazujem, ze to by było nie złe. Co ty
nato-Krysiu?
Krystyna : - Mnie to odpowiada, ale czy się Jasiek na to zgodzi ?

Jan : - A cemu miołby się prociwić ? Do reśty, kieś ty za tym, to przecie mos sposób coby
swojego chłopa do tego przekonać. (Śmieje się )
Zofioa : - No, ale my tu gadu-gadu a Krysia pewnie głodno. Zaroz cosi przyryktujem .

(Do izby wchodzi Dziadek)

Dziadek (Z szerokim uśmiechem ): - A kogo my tu momy !? Panna Krysia !

( Wita się z Krystyną, ta obejmuje go) - Coz cie dobrego przyniesło, dziywce ?

Zofia : -Jaśka puściyli i Krysia z tym przyjechała.
Dziadek : - No to czwała Bogu 1 (Potem z chytrym uśmiechem 7 - A my tu cosi nowego
w chałupie momy.. Pódź se mnom , pokozem ci. (Do Zofii) -Zaroz sie wrócimy.
(Dziadek i Krystyna wychodzą).
Zofia (Z uśmiechem )-. - Dziadek musi sie prawnukami pokwolić.
Jan ( Zamyślony) : -1 co ty na to syćko powiys ?

Zofia : - Co tu dużo godać ? Trza pomóc, coby zaś ka u obcyk nie musioł piniyndzy sukać.

Domy, kielo będziemy mogli i to Krysi do rynki. Niek óna gazduje.
Jan : - A jakoż myślis ? Odkozemy do Jaśka coby do chałupy przyjechoł, cy niekjesce
trochę odceko w Krakowie ?

Zofia : - Na co mo cekać ? Ludzie i tak wiedzom a Jasiek, pewnie, nie bedzie sie po chałupak
ze swojemi sprawami obnosiył.

(Do izby wracają Dziadek i Krystyna )

Krystyna (Rozradowana) : - Wspaniałe dzieciaki 1 Zazdroszczę Marynie i Staszkowi !

(Poufnie do Zofii) - Powiedziałam Dziadkowi, że do niego podobne (Śmieją się obie apotem

wdają się w cichą rozmowyprzy kuchni)
Dziadek (Któryjuz usiadł koło Jana ) : - Nad cym tak deliberujes, synu ?

Jan : - Tak se myślem o Jaśku, jako ón se teroz poradzi ? Robotę, co miot, straciył,
ka co teroz nońdzie przy tym bezrobociu, z cego opłaci miyszkanie i z cego będzie zy! ?

Z Krysinyj pynsji ?
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Dziadek : - Przecie go nie ostawimyjak obcego. Trza mu pomóc. Jo tam mom trochę grosa -

nie dużo, bo nie dużo, ale kie bedzie trza to sie tyz dolozem. Mało ón mi papiyrusów
nakupowoł ?

Jan (Do żony i Krystyny rozmawiającychpo cichuprzypiecu ) : - Co tam telo urodzocie ?

Dejze nareście dziywcyńciu jeść, bo nom tu jesce zemrze.

Krystyna (Ze śmiechem ) -Proszę się nie bać, taka głodna to ja nie jestem.
Zofia : - Gotowe ! Siadoj Krysiu 1 (Podaje na stół tace ze śniadaniem i nakrycia)
Jydz na .zdrowie.

Zaciemnienie ekranu

Zmiana scenerii

Scena 7

(Izba w domu J.Z. Karpielów. Zofia rozmawiaprzy stole z Krystyną,
Wchodzi Józek zwany Juhasem.)

Józek ( Wchodząc) - Pokwolony Jezus Krystus !

Zofia : - Na wieki wieków. Witoj Józku !

Józek (Zwidocznym zażenowaniem ) : - Ni ma wasego ?

Zofia: Poseł do sklepu, nie spotkaliście się po drodze ?

Józek : Nie spotkołek a mom do niego sprawę. A może wy mi bedziecie wiedziała pedzieć
cy to prowda, ze wasego Jaśka puściyli ? Godoł mi Franek Skupniów, ze gó pono widzioł

w Krakowie. Cy go naprowde puściyli ?

Zofia (z udaną obojętnością) : - Ze dyć, kieby go puściyli, to by tu był.
Józek: - A ni ma go ? Pytołek się wasego spólnika, ale ón nic nie wiy.
Zofia : - Miołeś sie ka pytać !U Futłasa !

Józek (Uśmiechając się) - Przecie nojlepiyj wiedzom somsiedzi jako fto siedzi.

Zofia (Ze złością) : - Tu go ni ma! Kie nie wierzys, to zjrzyj pod stół, abo i do drugiyj izby !

Józek : - Nie gniywojcie sie, krzesnomatko. jo sie ino przyseł spytać, bo tote dudki, co wiycie,
jo dalyj u wasego Jaśka mom.

Zofia (Zdecydowanie) : - Kie sie Jasiek wróci i powiy, ze ci winiyn, to dudki dostanies.

A tak, to kozdy może se przyjść, ze mu dudków trza.

Józek (Z oburzeniem ) : - No, przecie nie myślicie, zejo cyganiem !

Zofia : To twoja sprawa cy cyganis, cy godos prowde, ale bedzie tak jakojo godom -

Jasiek poświadcy - dudki dostanies.

Józek : -To jek ino fcioł usłyseć i Bóg wom za to zapłoć.I nie gniywojcie sie, bo przychodzem
po swoje. Ostońcie z Panem Bogiem ! ( Wychodzi)
Zofia : -Boże cie ta prowodź !

Scena 8

(Po wyjściu Józka )

Zofia : - No i patrzoj, jakie my tu momy życie skrony tego ancymonka. Ftoz wiy kielo sie tu

jesce ludzi zgichnie po piniondze. I na co ?! Przecie, jako godoł, zarobioł dobrze ?
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Kiystyna : On miał chyba zawsze większe potrzeby niż możliwości. Lubił się pokazać przed
ludźmi a to przecież kosztuje. Imponowało mu towarzystwo ludzi, którym się powiodło,
ciągle myślał o jakimś interesie, ciągle coś - jak mówił - rozkręcał, jednak nic z tego nie

wychodziło a pieniędzy wciąż mu brakowało.

Zofia (Po chwili zastanowienia) : - Terozjuz późno o tym godać, ale cy se ty, dziywce,
niescyńścio jakiego z tym nasym Jaśkem na głowę nie bieres ? Ze dyćjakie to życie bedzies

miała z takim głuptakiem, bo tak go trza nazwać? Cy ón nareście siednie na rzyci i bedzie

wiedzioł być chłopem dlo tobie a ojcem dlo dziecka ? Godom tak jako myślem, bo to

przecie mój syn ! (Zaczynapłakać)
Krystyna (podchodzi do Zofii i obejmujeją) : - Niech pani nie płacze, albo, jeśli mogę -

niech mama nie płacze. Szkoda mamy łez. Ja też o tym nie raz myślałam i różne miałam

zamiary, aleja Jaśka naprawdę kocham i wierzę, że potrafię mu w tych jego kłopotach pomóc
Tym bardziej, że mam w was tak mocne oparcie. Ostatecznie Jasiek niejest z gruntu złym
człowiekiem. Juz kilka razy się przekonałam, że potrafi zdrowo myśleć i słusznie postępować.

To przecież Karpiel 1 (Krystyna również zaczynapłakać)
Zofia (Przyciska Krystynę mocno do siebie) : - Bóg ci zapłoć, dziywce, za to coś pedziala
i za to, ześ mnie nazwała mamom. Bede miała teroz dwie dziywki - tobie i Hele.

Scena 9

(Do izby wchodzi Jan. Widzącplączące kobiety staje wprogu i spogląda
z niepokojem na żonę i Krystynę )

Jan :-Stałosieco?

Zofia (Ocierając oczy) : - Nic sie nie stało, ino my se tu tak razem pourodzały o Jaśku.

Jan : - Co do Jaśka, to juz we wsi wiedzom ze z pudła wyseł. Pytało się mnie o to poru

chłopów i jedna baba.

Zofia : Wartko sie to po wsi ozesło. Był tu juz Józek - no, wiys, tyn co go nazywajomjuhasem
i sie tyz o Jaśka pytoł.
Jan:- Atyn,cobyrod?
Zofia: - Ze dyć jemu fort chodzi o tote dudki, ftore, jako radzi, Jaśkowi pozycył. Bocys
jako tu był ?

Jan :-Icośmupedziała?
Zofia : - Ze kie sie Jasiek wróci i poświadcy, ze dudków pozycył, to ón - niby Józek -

dudki dostanie. Ale narazie nic nie wiymy. Ale ... co za baba sie o Jaśka ozpytowała ?

Jan ( uśmiechając się ) - Staro Dorulka. Podesła ku mnie w sklepie i spytała sie cy to

prowda ze Jaśka pściyli ?

Zofia : -1 coś jyj pedzioł ?

Jan (dalej z uśmiechem) : - Wytrzystrzyłek na niom ocy i godom : - nic nie wiym,
piyrse słysem 1 Ale kieście tako ciekawo, to sie spytam mojyj, może óna co bedzie wiedziała.

Kie się dowiym, to przyde do wos. Bedziecie w chałupie ?.

Zofia (Również ze śmiechem ): - I co óna na to ?

Jan (Dalej roześmiany) : - Zawinyna spódnicom i zawrzescała cobykjyj wylizoł rzyć 1

W sklepie gruchlo śmiychem ajo jesce z dźwiyrzy na niom zawołoł: - To jakoż ? Mom ku
wom pryjść ? Śmiychu był pełny sklep.
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Krystyna : - Może to i lepiej, że się ludzie teraz nowiną zaspokoją zanim się Jasiek we wsi

pojawi. Może potem dadzą mu spokój.
Jan : - Jemu, może, i dadzom spokój, ale nom nie popuscom.Niejedyn mo ucieche z tego,
na kogo Korpiyle synka wyksztołciyli. Ale i to jakosi trza bedzie ściyrpieć.

Scena 10

(Izba w domu J.Z. Karpielów. Zofiaprzy kuchni. Kiedy słychaćpodjeżdżający
samochód, Zofiapodchodzi do okna i wypatruje ktoprzyjechał. Po zobaczeniu,
siadaprzy stole ipodpiera głowę obu rękami. Do izby wchodzi Jasiek z Krystyną.)

Jasiek ( Odprogu ) : - Niek będzie pokwolony ... ( Głos mu się załamuje, przypada do matki

i klęcząc obejmujejej kolana. Ze szlochem -) - Mamo 1 Matusiu I Przeboccie 1

Zofia (Zaczęła teżpłakać, przygarnia Jaśka do siebie ): - Cicho, ze, Jasiu, cicho, syćko
będzie dobrze.

Krystyna (Podchodzi z boku do Zofii i obejmujeją) - Niech mama nie płacze. Jasiek wrócił.

( Sama też nie może powstrzyymać łez )
Zofia (Prostując się na krześle) : - Siadojcie dzieci. Jakoż wom ta droga przęsła ? Jechaliś­
cie Pekaesem cy kolejom ?

Jasiek (Stając) : - Pekaesem do Miasta a tam my wziyni taksówkę. Taty ni ma w dóma ?

Zofia : - Siadojcie 1 Zaroz co zrobiem do zjedzynio Tata poseł do sołtysa, bo tam jestjakiesi
woźne sprawy a wiys, ze do takik zawse ojca pozywajom. (Do Krystyny) - Krysiu, wyjmij
ta z kredynsu śklonki i co trza do herbaty a w lodówce jest wyndlina. Dej tyz talyrzyki
i nokrycie.

(Krystyna wykonuje zlecone czynności, Jasiek siada koło Zofii, która wpatruje się
w niego uważnie )

Zofia : - Zbiydniołeś, Jasiu, w tym hereście. Bar-z źle było ?

Jasiek : - Dało sie wytrzymać. Nojgorse były te myśli - o wos i o tym co jek wom zrobiył.
Jakjek se swoje życie spaproł. I z tym biyda było wyżyć.
Zofia : - Wiymy o syćkim od Krysi coś namyśloł.
Jasiek ( Opuszczając oczy) : - Nie zbacujcie tego, mamo. Jo som nie wiymjako to na mnie

przysło. Było to tak, jakieby mi sie świat zawalył i nie widziołek wyjścio-
Krystyna : - Prosiłam cię, Janku, żebyś przestał ciągle o tym myśleć.Jesteśjeszcze młody i

masz dla kogo żyć.
JasiekJa wiem, ale ...

(Do izby wchodzi Dziadek)

JJ/iadek : - Cy mi się zwidziało, cy tyz naprowdejakosi taksówka ... (Zauważa Jaśka

i Krystynę ) - Jasiek 1 Chłopie kochany 1 Wróciyłeś sie 1 fObejmują się serdecznie)
(Do Krystyny )•. - Tyś nom go przywiezła ? Niekze cie choć obłapiem za to ! fObejmuje
Krystynę ) - A Jon - jesce sie nie wróciył ?

Zofia : - Jesce go ni ma.

Dziadek : - No, to będzie rod kie przydzie 1 (Do Jaśka) - a na długoście przyjechali ?
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Jasiek : - Tego jeszcze nie wiem. Złożyłem w Krakowie w trzech miejscach podania o pracę.
Czekam na odpowiedź, ale póki ona będzie, to chcieliśmy parę dni tutaj pobyć.
Zofia : - Ftoz wiy, jako z tym bedzie, bo o robotę dziś wsyndyl biyda. A tyś, Krysiu, wziyna
urlop ?

Krystyna : - Miałam jeszcze trochę niewykorzystanego urlopu to go wzięłam, aby pobyć
z wami.

Dziadek : - To dobrze 1 To bardzo dobrze 1 Pourodzomy se godnie o syćkim 1 No, pijcie-z
tyn herbate !

( Zaczyna się spóźnione śniadanie bez Dziadka, który
na zaproszenie odpowiedział zwyczajowo : - Jojuzjod !)

Zaciemnienie ekranu

Koniec odcinka






